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Tradycja. 


Prof. Dr. Piotr Hoser urodził się w 1857 r. 
w Warszawie. Tu też skończył VI Gimnazjum, 
poczem wyjechał do I Instytutu Pomologicz- 
nego w Proskau w Niemczech. Szkołę skoń- 
czył w 1877 i odbywał kolejno praktykę w Lip- 
sku, Belgji i Anglji. W 1880 r. wraca do kra- 
ju, wstępuje do zakładu swego ojca, gdzie za- 
jął się prowadzeniem doświadczeń nad krzy- 
żowaniem roślin, szczepieniem zielnym, wpły- 
wem podkładki na szczep i t. p. 

Rozpoczął też swoją długą, jakże owocną, 
pracę pedagogiczną wykładem drzewoznaw- 
stwa w Szkole Pomologicznej w Warszawie. 

Przejęty głębokim umiłowaniem zawodu 
wyniesionym z domu rodzicielskiego, staje 
wkrótce do pracy społecznej. Pracuje w Tow. 
Ogrodniczym Warszawskim od chwili założe- 
nia, jako współzałożyciel i członek zarządu 
przez kilkadziesiąt lat, w tem 15 lat jako 
v-prezes. Prof. Dr. Piotr Hoser. 

Prof. Dr. Hoser znany jest, jako pierwszo- 
rzędny znawca roślin ozdobnych i dendrolog. 

W pracy pedagogicznej ma specjalne za- 
sługi. Brał udział we wszystkich kursach ogrodniczych, jakie można było prowadzić przed 
wojną. Od najwcześniejszych łat organizował wycieczki, wygłaszał pogadanki, urządzał sta- 
łe odczyty w Tow. Ogr. Warszawskim, Tow. pszczelarsko-ogrodniczym i Miłośników Przy- 
rody. Był inicjatorem i I. prezesem Sekcji Kursów Ogrodniczych przy Tow. Kursów Nauko- 
wych. Tu zapoczątkowano Wyższą Szkołę Ogrodniczą, którą później przekształcono na Wy- 
dział Ogrodniczy Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego. 

W ten sposób powstała I Wyższa uczelnia ogrodnicza. 

Prof. Dr. Hoser był inicjatorem Stacji Doświadczalnej w Morach. Po wojnie Prof. Hoser 
zabiegał o utworzenie Wydziału Ogrodniczego przy Państwowym Instytucie Gosp. Wiejskie- 
go w Puławach i brał czynny udział w opracowywaniu programu tego Wydziału. 

Zajmował się także programem działu dendrologicznego i pomologicznego w Instytucie 
Naukowym Fundacji Kórnickiej. Brał żywy udział w organizowaniu związków producen- 
tów ogrodniczych. Położył wielkie zasługi w organizowaniu handlu produktami ogrodni- 
czymi oraz przy zakładaniu instytucji kredytowych ogrodniczych. 

Na wszystkich zjazdach naukowych i społecznych ogrodniczych reprezentował Polskę 
w imieniu Ministerstwa Rolnictwa (Austrja, Holandja), albo też organizacje ogrodnicze 
(zjazdy w Niemczech, Czechosłowacji). 


Swoje znajomości z najwybitniejszymi osobistościami świata ogrodniczego zagranicą 
wyzyskuje ku dobru młodzieży naszej, wyjeżdżającej zagranicę. 

We wszystkich pracach, zmierzających ku postępowi ogrodnictwa Prof. Hoser brał ży- 
wy udział i niejednokrotnie musiał staczać ciężkie walki, nim przełamał nasz konserwatyzm. 

Tem więcej właśnie cenić trzeba zasługi pioniera naukowych metod w ogrodnictwie 
i wychowawcy typu ogrodnika wykształconego. 

To też dla młodszego pokolenia ogrodników postać Prof. Dr. Piotra Hosera jest i będzie 
zawsze droga, jako Tegoz..który tworzył nowe szlaki dla ogrodnictwa polskiego. 

We wszystkie swe poczynania duszę wkładał, a szczególnie w torowanie drogi młodym 
to też duszami młodych zawładnął. 

Ma też całkowite prawo wierzyć, że „dążenia Jego nie zamrą” (przemówienie na promo- 
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cji doktorskiej), gdyż młodzi je podjęli i z całą świadomością wielkości ich założeń oraz 
z całą odpowiedzialnością realizować je będą. 

Za zasługi położone w pracy nad podciągnięciem ogrodnictwa wzwyż Prof. Dr. Piotr 
Hoser został odznaczony Oficerskim Krzyżem „Polonia Restituta” oraz dyplomami Doktora 
honoris causa przez Wydział Ogrodniczy w Szkole Głównej Gospodarstwa Wiejskiego w 
Warszawie i Akademję Rolniczą w Czechosłowacji. Posiada też szereg odznaczeń zagranicz- 
nych. 

Promocyjne przemówienie Prof. Dr. Piotra Hosera podajemy, jako wyraz Jego poglą- 
dów na przyszłość ogrodnictwa polskiego. 


Przemówienie Prol Dr. Piotra Hosera 
w dniu Jego promocji doktorskiej 


Dzień, który dziś przeżywam, zaliczam do najpiękniejszych dni życia mojego, bo odbie- 
ram tak hojną nagrodę za moją skromną pracę i przecenione zasługi — nagrodę, o której 
nigdy nie marzyłem. 

Podniesienie ogrodnictwa naszego — wyjednanie przynależnego mu stanowiska było za- 
wsze dążeniem moim. Uważałem, że to osiągnięte być może dopiero wtedy, gdy najwyższe 
szczeble w hierarchii jego adeptów zajęte będą przez osobników naukowo wyszkolonych i że 
prawdziwy postęp w ogrodnictwie tylko na podstawie naukowego myślenia może być osiąg- 
nięty. 

Niewątpliwie praktyka ogrodnicza w wielu kierunkach zrobiła ogromne postępy i nad- 
spodziewane dała wyniki, ale jeżeli bliżej zbadamy drogi, jakimi praktyka kroczyła, to się 
przekonamy, że zdobycze naukowe, na innych pokrewnych połach osiągnięte, były podsta- 
wą do otrzymania takich rezultatów. Z drugiej strony spostrzeżenia w dziedzinie praktyki 
były niejednokrotnie impulsem do badań naukowych. 

To też słusznie mówi Molisch na wstępie do swojej fizjologii dla ogrodników, że „ogro- 
dnik winien iść na naukę do fizjologa, a fizjolog do ogrodnika” A jakżeż ogromne ma zna- 
czenie dla zrozumienia całokształtu świata roślinnego, z którym ogrodnik ma do czynienia, 
systematyka i związana z nią florystyka oraz geografja roślin. I wiele innych dziedzin nauk 
ścisłych składa się na całokształt ogrodnictwa naukowego. 

Ogrodnictwo, jak i pokrewne dziedziny produkcji roślinnej: rolnictwo i leśnictwo, — 
jest zawodem praktycznym, ale opartym o podstawy naukowe. I tak, jak rolnictwo i leśnic- 
two, wymaga armii wykonawców, od prostego szeregowca — praktyka do naukowo wysz- 
kolonego generała — kierownika. 

Te potrzeby w całej rozciągłości, do niedawna zapoznawane, dziś już znalazły zrozumie- 
nie wśród szerszych sfer społeczeństwa i wkroczyliśmy na drogę urzeczywistniania tych po- 
trzeb. Mamy stacje doświadczalne, mamy Wydział Ogrodniczy S. G. G. W., który niewątpli- 
wie w dziejach ogrodnictwa polskiego, w jego rozbudowie i postępie w przyszłości zaszczyt- 
ne i przodujące zajmie miejsce. 

We wszystkich tych poczynaniach tkwi cząsteczka mej duszy. 

Dziś stoję już u kresu mojego życia, ale mam tę niezłomną nadzieję, że dążenia moje nie 
zamrą u bramy cmentarnej, — że one w dalszych pokoleniach żyć będą. Mam dzieci, któ- 
rym pragnę przekazać duchową spuściznę. Mam uczniów, wśród których znajdą się tacy, 
którzy staną przy rozbudowie gmachu wiedzy i postępu ogrodnictwa, pod który wraz z kol. 
Jankowskim starałem się położyć podwaliny. 

Wierzę w to, że to się spełni, a rękojmią jest mi dzień dzisiejszy, bo doktorat honoro- 
wy, który z rąk Waszych, Czcigodni Panowie, otrzymaliśmy jest nie tylko wysoką nagrodą 
dla nas, ale on ma doniosłe znaczenie dla całego ogrodnictwa naszego i podnosi jego prestiż. 

To też do głębi wzruszony składam całemu Gremium Czcigodnych Profesorów w- ręce 
Jego Magnificencji Rektora najgorętsze podziękowanie i ślubuję, że, dopóki mi sił stanie, 
kielni z rąk nie wypuszczę. 


46 


A. Wróblewski — Kórnik. 
Magnolie. 


M. parviflora Sieb. et Zucc. — M. drobnokwiatowa. Małe drzewo lub duży 
krzew, pochodzenia japońskiego, o liściach eliptyczno owalnych, spodem  niebieskawych. 
Kwiaty białe, miscczkowate, pachnące. Zakwita w czerwcu lub lipcu. Jest bardzo ładna, ale w 
młodości nieco czuła, a do tego rzadka w szkółkach europejskich. 

M. glauca Linn. Syn. M, virginiana Linn. — M. niebieskolistna. Jest to napół 
zimozielony, duży krzew, amerykański, o ładnych, oliwkowo zielonych pędach, liściach bły- 
szczących spodem pięknie stałowo niebieskich. Kwiaty posiada małe 5—7 cm średnicy, białe, 
pachnące. Kwitnie w czerwcu i lipcu. Jest to jedyny gatunek z zimozielonych, jaki w Polsce 
zupełnie dobrze wytrzymuje. W okolicach Krakowa znajduje się okaz posadzony jeszcze 
przed wojną, który najcięższe zimy przetrzymał. 

Do grupy tej, oprócz powyżej wyszczególnionych, należą jeszcze niektóre gatunki, jak: 
M. globosa H. et T. z Yunnanu, M. Nicholsoniana Rehd. et Wils, M. officinalis Rehd. et Wils., 
i M. Wilsonii Rehd., wszystkie cztery z Chin. Gatunki te jednak posiadamy jeszcze zbyt mło- 
demi, aby można było wydać sąd o ich wartości i wytrzymałości. 

Pod względem estetycznym możemy magnolje podzielić na trzy grupy. Do pierwszej 
należy zaliczyć te wszystkie gatunki, które nie wyrastają w duże, ładne drzewa lub krze- 
wy, któreby mogły nadawać estetyczny wygląd pe przekwitnieniu w ciągu całego lata, a 
które przez swoje piękne i obfite kwiaty tworzą niebywały efekt na wiosnę. Tu należy za- 
liczyć takie gatunki jak: M. denudata, M. liliflora, M. stellata oraz wszystkie mieszańce po- 
wstałe z M. denudata x M. liliflora. Wszystkieone odznaczają się ogromnem bogactwem 
kwiatów wczesną wiosną, kiedy na wolnem powietrzu zakwitające krzewy są rzadkością, 
a szczególnie iak okazale, tworzą więc bardzo miłą atrakcję. Po przekwitnieniu stają się jed- 
nak tylko skromnemi obywatelami ogrodów, bo nawet wcale ładne liście nie mogą podnieść 
niezbyt pięknych kształtów krzewów. Trzeba je zatem rozmieszczać z innemi drzewami 
i krzewami, które w czasie lata uzupełnią grupy magnolji, jak n. p. niektóre szlachetniej- 
sze drzewa szpilkowe, naturalnie o niezbyt wielkim wzroście (cisy, jałowce, niektóre żywot- 
niki), z liściastych Bu ddleia, Hydrngea it.p. 

W drugiej grupie mogą znaleźć się te wszystkie gatunki, które nietylko 'pięknemi 
kwiatami tworzą ozdobę ogródków, ale również i w ciągu całego lata, zarówno liśćmi jak 
i ładnemi kształtami całego drzewa lub krzewu. Tu zaliczyć by można: M. kobus, M. kobus 
borealis, M. salicifolia, M. hypoleuca, M. parviflora i M. Wilsonii. Wszystkie te gatunki mo- 
gą być zatem używane do tworzenia na trawnikach, naturalnie w odpowiednich warunkach, 
soliterów lub grup, gdzie nietylko kwiaty będą odgrywać rolę ozdoby. 

Pozostałe gatunki posiadają znaczenie raczej dendrologiczne lub botaniczne. Nie zna- 
czy to, żeby nie miały żadnych wartości zdobniczych, ale nie posiadają ich w takim stopniu, 
jak inne. 

Magnolje lubią glebę lekką, piaszczystą, z dużą domieszką próchnicy torfowej lub le- 
śnej, dostateczną iłość wilgoci w glebie, gdyż duże ich liście wyparowywują znaczne ilości 
wody. Pozatem wymagają dużo światła słonecznego, oraz miejsc osłoniętych, lecz niezbyt 
zaduszonych, gdzie łatwo tarczyki mogą opanować i zniszczyć ją. Ponieważ magnolje posia- 
dają korzenie stosunkowo mięsiste i miękkie, to też łatwo w przesyłkach korzenie te pleśnie- 
ją i psują się. Trzeba przy sadzeniu na to zwracać uwagę i części zepsute usuwać. Najwła- 
ściwszą porą sadzenia jest wiosna, koniec marca lub początek kwietnia. Pamiętając o wymo- 
gach gleby, trzeba w doły dodawać, o ile ziemia z natury nie jest dostatecznie próchnicz- 
na, miał torfowy albo ziemię leśną, dobrze próchniczną lecz przegniłą. Posadzone okazy 
trzeba w pierwszym roku bardzo starannie pielęgnować, a szczególnie podlewać i skrapiać 
wieczorami. PRozmieszczać rzadko, by z sobą czy innemi krzewami nie stykały się. 

Rozmnażanie, jak to już wspominałem, odbywa się przez nasiona, odkłady i szczepienia. 
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Nasiona magnolji posiadając jądra oleiste, szybko tracą siłę kiełkowania. Wskazanem 
jest zatem wysiewać je możliwie zaraz po dojrzeniu nasion, t. j. w październiku lub począt- 
kach listopada. Hodowcy angielscy radzą wysiewać po dwa nasionka do sadzonkowych wa- 
zoników i przetrzymać przez zimę w zimnej szklarni lub inspekcie. Tak jednak można ro- 
bić tylko z nasionami zupełnie świeżemi, kiedy procent kiełkowania bywa duży. Przy na- 
sionach sprowadzanych z Chin, Japonji lub Ameryki Północnej, kiedy się je otrzymuje naj- 
wcześniej w końcu grudnia, a często dopiero w lutym, — szkoda byłoby zachodu. Nasiona 
sprowadzane miewają bardzo rzadko 10—30% siły kiełkowania, gdyż mimo dobrego opako- 
wania w trocinach i pudełkach blaszanych, tracą one w podróży siłę kiełkowania bardzo 
prędko. Nasiona sprowadzane z daleka a także i krajowe, wysiewamy w Ogrodach Kórnic- 
kich, zaraz po ich otrzymaniu, do skrzynek, w ziemię liściową z domieszką piasku, nakry- 
wamy około 1 cm grubo piaskiem i wstawiamy do zimnej szklarni, chroniąc przed my- 
szami. Zdrowe i świeże nasiona już w końcu marca zaczną kiełkować i wschodzić. Wyma- 
gają wtedy obfitego podlewania. Gdy większość nasion wzejdzie, przesadzamy młode roślin- 
ki albo do wazoników sadzonkowych, albo też jeżeli jest ich więcej, do skrzyni ustawionej na 
grzędzie w miejscu zacisznem, lecz jasnem. W pierwszym i drugim wypadku należy przy- 
gotować odpowiednio próchniczną ziemię, o składzie */, wrzosowej, "/, liściowej, */, gliny 
dobrze zwietrzałej i */, piasku. Roślinki przesadzone do wazoników ustawiamy na jasnym 
parapecie w szklarni lub pod oknami w umiarkowanym inspekcie. W obu wypadkach, w ra- 
zie słońca, należy cieniować i często spryskiwać. Wsadzone do skrzyni na gruncie, nakry- 
wamy oknami, cieniujemy i spryskujemy. Gdy się dobrze przyjmą i zakorzenią, wtedy zdej- 
mujemy okna, a nakładamy na dzień cieniówki. Po paru tygodniach, około 10 lipca, cie- 
niówki już można zdjąć i siewki przyzwyczajać do pełnego światła i powietrza. Dodać na- 
leży, że siewki wymagają bardzo troskliwej pielęgnacji, gdyż są ogromnie wrażliwe. Siewki 
w wazonach mogą w nich być pielęgnowane aż do wysadzenia ich w następnym roku do 
gruntu. Dalsza hodowla w gruncie wymaga też nadzwyczajnej opieki i troskliwości. Re 
zultaty bywają przeważnie, z małemi wyjątkami, marne. 

Wszystkie mieszańce oraz gatunki rzadkie, które jeszcze nie wydają nasion, są mno- 
żone przez odkłady, dokonywane wiosną lub w lecie. Odkłady zakorzeniają się wolno i dla 
dobrego zakorzenienia trzeba czekać 2—3 lat. Jest to metoda powszechnie przez holender- 
skich ogrodników stosowana. 

Wiele gatunków, szczególnie azjatyckich, bardzo rzadkich, mnoży się przez szczepienie zi- 
mą w szklarniach, lub w lecie przez łączenie (ablaktację) podkładki posadzonej do wazo- 
nu. Na podkładki używa się: M. kobus, M. salicifolia, M. denudata, M. acuminata i inne, 
z jakich siewki w danym wypadku łatwo otrzymać. Ważną jest rzeczą, aby podkładki i zrazy 
należały do tego samego podrodzaju. Szczepienia magnolji wymagają jednak nadzwyczajnej 
umiejętności. Anglicy twierdzą, że tylko jeden człowiek w Świecie umiał to wykonywać mi- 
strzowsko, a mianowicie Chenault w Orleanie, który też bardzo wiele rzadkich gatunków tą 
drogą rozmnożył i rozpowszechnił. Po jego śmierci nie można już w jego zakładzie magnolji 
dostać. 

Okazy mnożone przez szczepienie posiadają jednak zbyt małą żywotność i trwałość. To 
też szczepienia należy stosować bardzo nisko, przy szyjce korzeniowej, aby później przez 
głębsze posadzenie i nacinanie powyżej szczepienia, — spowodować wypuszczenie własnych 
korzeni, na których najzdrowiej rosną. 


Inż. Z. Łempicka. 
Aesculus Parviflora. 


Wśród krzewów ozdobnych posiadamy dużo bardzo pięknych, lecz niewiele z nich do- 
równuje pięknością i wartościami zdobniczymi kasztanowcowi drobnokwiatowemu Aesculus 
parviflora Walt. Jest to jeden z kasztanowców, który nie wyrasta w drzewa, lecz tworzy 
krzewy, dorastające do 4 mtr. wysokości. 
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Aesculus parviflora. Fot. A, Wróblewski. 


Liście posiada, złożone z 5—7 listków pojedyńczych, wydłużone, odwrotnie jajowate, 
ostro zakończone, przy ogonku mocno zbieżyste, długie 7—31 om, od spodu kutnerowate, 
barwy szaro - zielonej. Wierzchnia strona koloru ciemno - zielonego, prawie zupełnie 
gładka z nielicznymi włoskami. Brzeg podwójnie drobno ząbkowany. Ogonek liściowy gład- 
ki, długości 11,5—17,5 cm, koloru ciemno - wiśniowego, okrągły lub spłaszczony od wierzch- 
niej strony, mający w przekroju poprzecznymkształt podkowy. Nerw główny, od nasady 
mniej więcej do połowy blaszki wierzchniej strony liścia barwy ciemno - czerwonej, która 
w miarę posuwania się ku szczytowi przechodzi w czysto zieloną. Od spodu nerw zabarwio- 
ny lekko i tylko u nasady. Boczne nerwy zielone. Pojedyńczy liść posiada ich od 15—30 par. 


Kwiaty, zasadniczo barwy białej, przekwitając, nabierają bardzo lekkiego odcienia ró- 
żowego, nadzwyczaj delikatnej budowy, zebrane w wysokie, cylindryczne wiechy. Kielich 
posiadają zrosłodziałkowy, kremowy u nasady zaróżowiony, składający się z 5-ciu działek. 
Korona wolna, z 4-ch płatków, z których dwa dolne są krótsze. Czasem, lecz bardzo rzadko, 
kwiat składa się z 5-ciu lub 6-ciu płatków. Długość kwiatu, nie biorąc pod uwagę szypułki, 
wynosi około 2 cm, lub nawet czasem nieco więcej. Pręciki w liczbie 6-ciu i 1 słupek 2-wu 
komorowy wyrastają do 3 cm poza koronę. One to nadają całemu kwiatostanowi wygląd 
koronki misternej roboty. Pylniki zaś, barwy koralowej, nadają wiechom ton lekko różowy, 
gdyż ilość pojedyńczych kwiatów jest znaczna, dochodzi bowiem do 200 sztuk. Kwiaty poje- 
dyńcze, zebrane 3—6 sztuk razem, są dopiero osadzone na wspólnym trzonie, długości 20— 
40 cm i tworzą prosto ku górze wzniesione wiechy, równomiernie rozsiane po całej po- 
wierzchni krzewu. Fotografja doskonale to uwydatnia. 

Kwitnienie rozpoczyna stosunkowo wcześnie, tembardziej, że jest on mnożony rostowo. 
Kwitnie rokrocznie obficie, poczynając od połowy lipca do początków sierpnia. 
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aa. 


Aesculus parviflora. Fot. A. Wróblewski. 


Owoce 2,5—4 cm średnicy, jajowate, o okrywie gładkiej prawie bez żadnych wyrost- 
ków. Choć kwitnie obficie, nasion jednak zawiązuje mało, przypuszczalnie dlatego, że nie 
zapyla się dobrze własnym pyłkiem. Dojrzewa w październiku. 

Mnoży się przez nasiona, a także przez odkłady. Ten ostatni sposób bywa prawie wy- 
łącznie w szkółkach europejskich stosowany. 

Aesculus parviłlora jest tem właśnie bardzo cenny, że kwitnie w takiej porze, kiedy 
inne krzewy skończyły już swój najpiękniejszy okres wegetacji i kwitnienia. Tworzy on 
dość zwarty, lecz szeroko rozrastający się, bryłowaty krzew, gałęzie bowiem wypuszcza 
wprost z ziemi. 

Wymaga gleby próchnicznej, wilgotnej, znosi dobrze półcień. Pięknie wygląda rzucony 
pojedyńczo na trawniku lub na tle grupy drzew o ciemniejszej barwie ulistnienia. 

Jest to krzew pochodzący z Ameryki Północnej, strefy umiarkowanej. Do hodowli 
ogrodowej został wprowadzony w 1785 roku. Dziwić się należy, że do tej pory znalazł tak 
małe zastosowanie w parkach. Polecam go gorąco specjalnej uwadze pp. planistów. 

Kórnik. 


Inż. St. Białobok. 


Kilka uwag o podkładach wegetatywnie 
rozmnażanych i siewkach pod jabłonie i grusze. 
Jedno z bardziej ważnych zagadnień szkółkarskich i sadowniczych, które obecnie jest 


często poruszane w fachowej prasie perjodycznej i które stanowi również jedno z aktualniej- 
szych tematów prac naszych i zagranicznych stacji doświadczalnych, jest zagadnienie selek- 
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cji podkładek pod drzewa owocowe wogóle, a pod jabłonie i grusze w szczególności. Dla 
dobra produkcji szkółkarskiej i sadowniczej zagadnienie to musi być w Polsce rozwiązane 
naukowo i praktycznie przez zakłady naukowe z uwzględnieniem naszych wymagań, w pierw- 
szym rzędzie klimatycznych, następnie glebowych. Słuszne jest żądanie sfer sadowniczych 
i szkółkarskich, odnośnie selekcji podkładek, by za podstawę selekcji przyjąć odporność 
podkładek na mrozy i zająć się w pierwszym rzędzie selekcją materjału krajowego, oraz na- 
stępnie selekcją szeregu typów Malus baccata i Malus prunifolia ze względu na wielką od- 
porność tych dwu gatunków na niskie temperatury. 


I. Konieczność selekcji podkładek. 


Ogólnie przyjętym sposobem otrzymywania podkładek pod drzewa owocowe jest: siew 
nasion dzikich drzew owocowych, lub nasion odmian szlachetnych i półszlachetnych pocho- 
dzących z fabryk przetworów owocowych, oraz otrzymywanie podkładek na drodze ich we- 
getatywnego mnożenia. 

Wiadomo jest ogólnie, że podkładki mnożone z nasion, w wypadku nawet, gdyby po- 
chodziły z jednego drzewa, dają materjał siewek do pewnego stopnia zmienny pod względem 
nie tylko cechy wzrostu, ale i innych cech, które ujawniają się dopiero po ich uszlachetnieniu. 
Gdy nasienie pochodzi z szeregu osobników, to naturalnie zmienność cech podkładki wahać 
się będzie w szerszych granicach, co można obserwować w naszych sadach, biorąc pod uwa- 
gę kształty koron, plony i t. d. w obrębie jednej odmiany. 

Przez sztuczne połączenie znanej co do własności odmiany z nieznaną co do własności 
podkładką — siewką, która przekazuje zrazowi swe „złe” lub „dobre” własności, powstaje 
tak daleko idąca zmienność osobników, o której poprzednio była mowa. 

Z tych to właśnie powodów, stała się aktualna kwestja pewnej normalizacji podkładek 
pod względem swych własności, co możliwe było do osiągnięcia przez wyselekcjonowanie 
szeregu typów podkładek o różnych własnościach i rozmnażanie ich na drodze wegetatyw- 
nej, by przekazać symbjonantowi cechy wyselekcjonowanej podkładki rodzicielskiej. 

Produkcja podkładek t. zw. „karłowych” do niedawna była w podobnej sytuacji, jak 
obecnie znajduje się produkcja siewek, to znaczy: szkółki, pomimo, że rozmnażały podkład- 
ki na drodze wegetatywnej, wypuszczały materjał co do swych właściwości niejednolity. 
Wypływało to z tego, że tylko nieznaczna część szkółek miała materjał mateczny czysty, 
znaczna większość ich miała swoje mateczne kultury bardzo wymieszane, składające się 
z całego szeregu obecnie nam znanych typów wyselekcjonowanych w East Malling. 

Nie jest to zresztą dziwne, co powyżej powiedziano, jeśli się zważy, że w handlu były 
podkładki, t. zw. karłowe objęte bardzo szerokimi i nic nie znaczącymi pojęciami, jak „raj- 
ska” lub „słodka”, które niewiele mówiły nam o właściwościach tego materjału podkładko- 
wego, a jeszcze mniej mówiły nam, co właściwie nazywamy słodką, a co rajską. Następnie 
w handlu był cały szereg podkładek o nazwach jak słodka z Metzu, Rajska zwykła, Ketziner 
Ideal, Paradis Rivers'a, Pigwa z Angers i t. d., których nazwy mówiły nam raczej o pocho- 
dzeniu podkładki, były raczej reklamą firm szkółkarskich, ale właściwości ich były znowu 
prawie, że przemilczane i zepchnięte na drugi plan. 


Na dowód tego, co powiedziałem o niejednolitości podkładek t. zw. karłowych, świadczy 
chociażby fakt, że na 45 kolekcji zebranych w East Malling 25 było zamieszanych z 3 lub 
więcej typów. Dodać również trzeba, że kolekcja sprowadzona do East Malling pochodziła 
z większych zakładów szkółkarskich, które miały pieczę nad swoim materjałem matecznym, 
i które, jak zakład Spath'a, na własną rękę hodowały materjał podkładek. 

Zagadnienie podkładek stawało się coraz bardziej palącą kwestją szkółkarską i sadow- 
niczą. W celu wyjaśnienia problemu podkładki została zgromadzona w East Malling liczna 
kolekcja znajdujących się w handlu, lub wyhodowanych i niezbadanych jeszcze podkładek, 
z której zostało wyselekcjonowane cały szereg typów, kierując się narazie intensywnością 
wzrostu podkładki. 


51 


Wyselekcjonowane podkładki pod jabłonie podzielono na 4 grupy: 

Grupa A. Bardzo karłowe podkładki, do których zaliczono typy: VIH i IX. 

Grupa B: Pół karłowe podkładki, do których zaliczono typy: II, IM, V i VII. 

Grupa C: Silnie rosnące podkładki, do których zaliczono typy: I, IV, VI, X i XI. 

Grupa D: Bardzo silnie rosnące typy, do których zaliczono typy: XII, XIH XIV, XV i XVI 

Podkładki pod grusze — Pigwy oznaczono dużymi literami alfabetu a więc: Typy: A, 
B C DIRI 

Opracowaniem i wyselekcjonowaniem podkładek zajął się dyrektor stacji Hatton, który 
wraz ze swymi współpracownikami rozwinął do pewnego stopnia kwestję podkładki pod 
względem praktycznym, jak też i naukowym. d. c. n. 


Ja ADC że dj Kibiinik lilakowiec 
(Xanthospilapteryx syringella F.), 


szkodnik lilaku i ligustru. 


Lilak, jeden z najczęściej spotykanych krzewów ozdobnych w naszych ogrodach, jest 
stale silnie zeszpecany przez gąsienice motyla kibitnika lilak owca (Xantho- 
spilapteryx [Gracilaria] syringella F.). Zwłaszcza specjalnie rzuca się to w oczy pod ko- 
niec lata i na jesieni. Na uszkodzonych liściach pojawiają się duże, brunatne, pęcherzowate, 
skurczone i zeschnięte miejsca, w których tkanka liścia pomiędzy górnym a dolnym naskór- 
kiem jest zupełnie wyżarta. W takich pustych przestrzeniach, t. zw. minach, gromadzi się 
czarny, drobnoziarnisty kał żerujących tu blado-zielonych gąsienic szkodnika. Często miny 
zajmują większą część blaszki, a nawet cały liść, co doprowadza go do całkowitego zeschnię- 
cia. Spotyka się również liście charakterystycznie zwinięte końcem ku dołowi w rolkę, przy- 
czem są one sprzędzione delikatnymi, jedwabistymi nitkami. Obecność gąsienic, względnie 
ślady ich żerowania w postaci kału, łatwo stwierdzić w uszkodzonym liściu, rozdzierając 
minę lub rozwijając rolkę liściową. Podobnie jak lilak, cierpią od kibitnika lilakowca krze- 
wy ligustru. 

Kibitnik lilakowiec należy do grupy motyli drobnych (Microlepidopiera), ro- 
dziny kibitnikowatych  (Gracilariidae). Owad doskonały (motyl), posiada cia- 
ło długości 6—7 mm, podzielone — jak u wszystkich owadów — na głowę, tułów i odwłok. 
Głowa zaopatrzona jest w parę oczu złożonych; nad oczami są 
osadzone długie, wieloczłonowe, nagie rożki, skierowane ku 
przodowi; narząd pyszczkowy w postaci ssawki. Do tułowia 
przymocowane są trzy pary nóg i dwie pary pokrytych drob- 
nymi łuskami skrzydeł. Skrzydła przednie wydłużone, żółtawo- 
oliwkowo-brunatne z białawymi i ciemno-brunatnymi plamka- 
mi, białawą poprzeczną przepaską i dwoma podobnie zabar- 
wionymi haczykami; tylne skrzydła są wąskie, lancetowate, 
barwy brunatnej. Brzegi skrzydeł, zwłaszcza drugiej pary, za- 

Rys, 1. Kibitnik lilakowiec — opatrzone są w długie, delikatne włoski. W spoczynku skrzy- 
owad doskonały. i dła składają się daszkowato wzdłuż ciała. Rozpiętość skrzydeł 
Wig HerrichSchaffer'a. k 
wynosi 12—14 mm. 

Lot motyli odbywa się w maju. W dzień siedzą one nieruchomo na liściach, w cieniu. 
Z nadejściem wieczoru ożywiają się i latają przed nastaniem nocy; w tym czasie można ob- 
serwować kopulację motyli na liściach. Po zapłodnieniu samice składają jaja w rzędach po 
6—20 sztuk na pączku lub na spodniej stronie liścia, zwykle wzdłuż bocznego nerwu. Jaja 
są 0,5 mm długości i 0,2 mm szerokości, eliptyczne, białe, nieprzezroczyste, o opalizujących 
odbłyskach; powłoka jaja delikatnie siatkowana. 

Mniej więcej po dwu tygodniach wylęgają się gąsienice, które zaraz wgryzają się pod 
naskórek w tkankę liścia i minują go gromadnie. Młode gąsienice są początkowo szklisto- 
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jasne, spłaszczone, nagie, beznogie; nogi (trzy pary tułowiowych i cztery przynóży na od- 
włoku) otrzymują dopiero po drugim lub trzecim linieniu (wylince). Gąsienice dorosłe 
mają 8—9 mm długości, są białe lub zielonawe, z brunatnawą głowa i ciemno - szarą linją 


wzdłuż grzbietu, owłosione. 


Miny zaczynają się wąsko na spod- 
niej stronie liścia, dochodzą jednak 
wkrótce do górnej strony, stają się duże, 
pęcherzowate. Gdy większa część liścia 
została zminowana i zbrunatniała, młode 
gąsienice opuszczają wtedy swoje miej- 
sce żerowania, wygryzając w naskórku 
jednę lub więcej dziurek, i wspólnie w 
nocy wędrują na inny, jeszcze zdrowy 
liść. Teraz zwykle następuje podział pra- 
cy. Jedne gąsienice wgryzają się w róż- 
nych miejscach na spodniej stronie liścia, 
blisko środkowego nerwu, przyczem roz- 
poczynają swoje żerowanie od jego czę- 
ści wierzchołkowej,  miszcząc przede- 
wszystkiem nerw środkowy. Inne znowu 
gąsienice przędą krótkie nici na spodniej 
stronie liścia, które, szybko wysychając, 
kurczą się i powodują zwijanie się liścia. 
W wyniku jednej do dwu godzin takiej 
pracy powstaje rolka liściowa; zostaje 
ona następnie na obu bokach starannie 
zamknięta. W tak sporządzonej rolce gą- 
sienice wygryzają naskórek liścia wraz 
z tkanką miękiszową. Po zniszczeniu te- 
go liścia cała gromadka gąsienic wędruje 
dalej. Opuszczony liść przeważnie usycha 
lub gnije. 


Rys. 2. Typy uszkodzeń li- 

ści lilaku przez gąsienice 

kibitnika lilakowca. A — 

liść zwinięty w rolkę, B — 
liść zminowany. 

Fot. oryg. 


Rys. 3. Gałązka lilaku silnie opanowana przez gąsienice 
kibitnika lilakowca. 


Fot. oryg. 
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W czerwcu dorosłe już gąsienice wychodzą z rolek i przy pomocy wyprzędzionej przez 
siebie nitki dostają się na ziemię, tu pojedyńczo przepoczwarczają się albo na powierzchni, 
albo pod powierzchnią. Przygodnie przepoczwarczenie odbywa się w spękaniach kory, w za- 
gięciach gałęzi, rzadko w rolkach liściowych. 

Poczwarka kibitnika lilakowca jest smukła, z silnie rozwiniętymi długimi zarysami 
skrzydeł i rożków, nazewnątrz zaś otoczona małym, białawym oprzędem — w niej odbywa 
się uformowanie postaci doskonałej owada. 

W lipcu następuje lot motyli drugiego pokolenia, którego gąsienice przepoczwarczają 
się w październiku w ziemi i zimują. Część jednak motyli jeszcze w jesieni opuszcza powło- 
kę poczwarkową, aby przezimować w jakichś osłoniętych miejscach. Tylko w bardzo gorą- 
ce lata lub na południu może rozwinąć się jeszcze i trzecie pokolenie. 


Rys. 4. Galązka ligustru (A) i liść 
jesionu (B) uszkodzone przez gą- 
sienice kibitnika lilakowca. 


Fot. oryg. 


Uszkodzenia, spowodowane przez nieliczne jeszcze gąsienice pierwszego pokolenia kibit- 
nika lilakowca, naogół mało rzucają się w oczy; dopiero drugie pokolenie gąsienic jest 
groźne dla krzewów lilaku i ligustru. 

Masowe, szkodliwe pojawy tego motyla są powszechne w całej Polsce. W niektó- 
re lata uszkodzenie liści przez gąsienice jest tak silne, że wszystkie krzewy lilaku całych okolic 
są zupełnie zniszczone. Takie szkodliwe wystąpienie kibitnika lilakowca obserwowałem w ro- 
ku bieżącym w różnych częściach Polski. Na terenie Warszawy każdego uderza widok oszpe- 
conych lilaków. 

Gatunek liłlaka Syringa vulgaris o wiele silniej bywa porażany, niż Syringa chinensis. 
Poza lilakiem i ligustrem, szkodnik ten występuje również na jesionie, żylistku, trzmielinie. 

Walka z kibitnikiem lilakowcem jest dość uciążliwa. Stosunkowo dobre wyniki dać mo- 
że zraszanie krzewów środkami kontaktowymi (preparaty nikotynowe), natychmiast gdy 
pierwsze miny na liściach dają się zauważyć. Gdy liście są już zwinięte, wtedy stosowanie 
powyższego zabiegu nie da żadnych rezuliatów. W tym czasie walka ze szkodnikiem ogra- 
nicza się tylko do zbierania i palenia uszkodzonych liści. 

Również do pewnego stopnia zadawalające wyniki można osiągnąć, przekopując w po- 
czątku października ziemię dookoła krzewów przy jednoczesnym silnym jej zwapnowaniu, 
co ma na celu zniszczenie znajdujących się w tym czasie w ziemi gąsienic kibitnika lilakow- 
ca. Zraszanie liści cieczą kwasjowo-mydlaną (o zmierzchu) ma podobno wstrzymać samice 
od składania jaj. 

Przycinanie krzewów lilaku zaraz po kwitnieniu okazało się skutecznym zabiegiem przy 


54 


zwalczaniu tego szkodnika — krzewy takie wybijają znowu bujnie i w następnym roku usz- 
kadzane są tylko pojedyńcze liście. Obcinane gałęzie należy oczywiście odrazu palić. 

Zwalczanie kibitnika lilakowca na drodze biologicznej, przy pomocy naturalnych jego 
wrogów, powinno dać dobre rezultaty. To też w tym kierunku należałoby także poprowa- 
dzić odpowiednie badania. 


Inż. St. Jasnowski. 


Niektóre uwagi dotyczące sztucznego zapylania. 


Sztuczne samozapylenie może być wywołane: 

1) pyłkiem tego samego kwiatu, 2) pyłkiem innego kwiatu z tego samego osobnika 
i 3) pyłkiem innych osobników, rozmnażany ch wegetatywnie z jednej i tej samej rośliny. 

U niektórych roślin samozapylenie następuje bez niczyjej pomocy, dzięki specjalnej 
budowie kwiatów, u których pylniki znajdują się bezpośrednio nad znamieniem. Pyłek wte- 
dy wypada z pylników wprost na znamię. Kwiaty roślin samozapylających się w ten spo- 
sób noszą nazwę klejstogamicznych. 

W przypadku klejstogamji, kiedy chodzi tylko o samozapylenie, można nie zakładać 
izolatora na roślinę, gdyż kwiaty takie wcale się nie otwierają. 

Najczęściej jednak rośliny przy samozapylaniu wymagają współudziału człowieka, dla- 
tego, że: 

1) Pylniki nie znajdują się bezpośrednio mad znamieniem, 

2) większa część pylników może nie posiadać pyłku z powodu degeneracji pyłku, cho- 
roby roślin i t. p. 

3) u wielu roślin spotykamy w kwiatach urządzenia, uniemożliwiające samozapylenie. 

Sposoby przenoszenia pyłku przy sztucznem zapylaniu są różne. Można przenosić py- 
łęk: 1) nastrzępionym ostrym końcem trójkąta, wyciętego z twardego papieru (sposób Wil- 
liamsa), 2) papierem miękkim, zwiniętym nakształt pyszczka trzmiela, 3) szczeciną dziką, 
zakończoną cebulkowatem zgrubieniem o szorstkiej powierzchni, 4) pędzelkiem, 5) pincet- 
IG l to p. 

Najczęściej używanemi przyrządami do przenoszenia pyłku i do usuwania pylników 
podczas kastracji są różnego kształtu i wielkości pincetki czyli szczypczyki. 

Najwygodniejszemi w użyciu są pincetki, przedstawione na fig. 1. Pierwsza z nich ma 
ramiona chwytne zakrzywione, druga — proste. Obie zaopatrzone są na jednym końcu 
swych ramion w ząbek, a na drugim — w odpowiednie dła tego ząbka wgłębienie, które 
pozwala na dobre przytrzymywanie zerwanego pylnika, oraz doskonale pomaga przy usu- 
waniu pylników podczas kastracji. 

Przed każdorazowem przystąpieniem do zapylania należy wydezynfekować pincet- 
kę przez zanurzenie końców jej ramion chwytnych w wysokoprocentowym spirytusie. 

Przy sztucznym zapylaniu możemy spotkać dość często pylniki bez pyłku względnie 
z małą ilością pyłku. Zapylanie w takim przypadku jest bardzo żmudne i kłopotliwe, przy- 
tem bardzo często daje wyniki negatywne o takich kwiatach niepylących względnie słabo 
pylących, jeżeli uda się je nawet skrzyżować, to przekazują one najczęściej tę cechę swe- 
mu potomstwu, którego osobniki znowu nie pylą lub pylą słabo. Widzimy więc, że roślin 
o słabym pyłeniu nie warto wybierać do sztucznego zapylania. 

Pozatem można przy sztucznym zapyłaniu natrafić na rośliny o kwiatach dostatecznie 
pylących, lecz posiadających pyłek w dużym stopniu niewykształcony. Sztuczne zapylanie 
takich roślin nie da również dobrych rezultatów. Dlatego też do sztucznego zapylania na- 
leży wybierać rośliny, które oprócz dostatecznej ilości pyłku posiadają także pyłek w du- 
żym procencie dobrze wykształcony. 

Przyczyną niewykształcenia pyłku są często choroby roślin. Te ostatnie mogą przeno- 
sić się na potomstwo przez nasienie, co może przyczynić się do zupełnego skarłowace- 
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nia roślin, a więc i do zupełnego zwyrodnienia pyłku. Dlatego też należy zwracać baczną 
uwagę i na to, by rośliny wybrane do sztucznego zapylania były zdrowe. 

East i Mangelsdorf, zapylając tytonie, zauważyli, że zapylanie pąków kwiatowych pył- 
kiem z kwiatów dojrzałych daje lepsze rezultaty niż zapylanie takim samym pyłkiem kwia- 
tów rozwiniętych. 

Spostrzeżenia Easta i Mangelsdorfa winny znaleźć zastosowanie tam, gdzie zapylenie 
kwiatów dojrzałych nie dało wyników pozytywnych. 

Niemniej ciekawym jest fakt, zaobserwowany przeze mnie u petunij, że roślina zawią- 
zuje najlepiej wtedy iowoce, gdy jej pąki kwiatowe zapylane są w pewnem stadjum swego 
rozwoju. U petunij, jak i u wielu innych roślin, możemy wyróżnić cztery stadja rozwoju 
pąka kwiatowego a mianowicie: 1) pąk mały, 2) pąk duży, 3) pąk rozwijający się i 4) 
kwiat (patrz Fot. 2). Otóż petunja zawiązuje owoce najlepiej wtedy, gdy jej pączki kwia- 
towe są zapylane w stadjum pąka dużego (Fot. 2, 2). 


Fig. 1, Pincetki. 


Fot. 2. Poszczególne stadja 

rozwoju pąka kwiatowego u 

petunii: 1. pak mały, 2. pak, 

duży, 3. pąk rozwijający się 
i 4. kwiat, 


Należy więc mieć na uwadze i to, że powyższe stosunki zapylania, jakie występują u 
petunij, możemy spotkać również i u innych roślin. 

Pozatem przypuszczam, że są niewątpliwie i takie rodzaje roślin, które dają najlepsze 
rezultaty wtedy, gdy ich pąki kwiatowe są zapylane nie w drugim, a w innym stadjum 
swego rozwoju. 

Po zapyleniu kwiatu własnym lub obcym pyłkiem, należy zawiesić na nim papierową 
etykietkę z odpowiednią notatką. Gdy kwiat był zapylony własnym pyłkiem wystarczy na- 
pisać na etykietce angielskie słowo „self” (sam), które oznacza samozapylenie. Jeżeli zaś 
znamię jakiejś rośliny (np. oznaczonej numerem 1) zostało zapylone pyłkiem innej rośli- 


ny (np. — 2), t. j. gdy została przeprowadzona krzyżówka, to należy etykietkę oznaczyć 
liczbami 1 X 2. Należy przytem zawsze pamiętać, że na pierwszym miejscu wypisujemy 
numer rośliny matecznej, na drugim zaś miejscu — numer rośliny ojcowskiej. Ostatnią 


czynnością jest założenie izolatorów. 

Po przeprowadzeniu sztucznego zapylania roślina może zawiązać owoc i wytworzyć na- 
siona albo też nie. W ostatnim przypadku należy sztuczne zapylanie powtórzyć. 

Roślina po sztucznym zapyleniu daje negatywne wyniki najczęściej wtedy, kiedy kwia- 
ty podczas zapylania słabo pyliły. W związku z tem nasunąć się może pytanie, poco zapy- 
lać w dalszym ciągu roślinę, skoro poprzednie zapylenie nie dało wyników dodatnich? 
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Odpowiedź na powyższe pytanie znajdziemy w następujących, godnych uwagi, faktach: 

1. Kwiaty w pewnym okresie wegetacji rośliny mogą niedostatecznie pylić, natomiast 
w innym okresie wegetacji — pylić dostatecznie. 

2. Kwiaty rośliny pylą niedostatecznie; od czasu do czasu zjawiają się jednak na takiej 
roślinie kwiaty z większą ilością pyłku dostatecznie wykształconego. 

Jak widać z powyższych faktów zapylanie powtórne albo nawet kilkakrotne ma swoje 
uzasadnienie. 


I. Jeżewska. 


Karłowe drzewa owocowe. 


Uprawa drzew owocowych rozpowszechnia się coraz szerzej w Polsce i coraz więcej 
powstaje sadów małych, coraz więcej sadzi się drzewek w ogródkach włościańskich, dział- 
kowych i przywillowych. Do tych wszystkich małych ogródków, gdzie należy się liczyć 
z brakiem miejsca, a rzadziej z brakiem rąk do pracy czy środków do zwiększenia urodzaj- 
ności ziemi — najlepiej nadają się drzewka karłowe. 


Fot. 1. Jabłoń Kalwila Fraas'a. 


Owoce z nich można otrzymać znacznie piękniejsze, niż z drzew piennych, prócz te- 
go owoce dojrzewają wcześniej — to też na karłach możemy produkować odmiany cen- 
ne, późnozimowe, które na drzewach piennych nie dojrzałyby dostatecznie. Różnice mię- 
dzy drzewami piennymi a karłowymi polegają przedewszystkiem na tem, że drzewa pienne 
uszlachetnione są na podkładce silnie rosnącej (np. Malus silvestris — dla jabłoni, Pyrus- 
communis, ussuriensis — dla grusz i t. d.), to też dochodzą do znacznych, rozmiarów, 
drzewka zaś karłowe, szczepione lub oczkowane na podkładkach słabo rosnących, dają ma- 
łe formy. 

Wiele właściwości drzewka owocowego zależy od podkładki, na której zostało uszla- 
chetnione. Podkładka wpływa na siłę wzrostu, na wcześniejsze lub późniejsze wejście w 
okres owocowania, na porę dojrzewania, na odporność na choroby, mróz i t. d. Bardzo wa- 
żnym jest więc, szczególnie przy uprawie drzew owocowych na karłach, abyśmy dokład- 
nie wiedzieli, z jaką podkładką mamy do czynienia i czego możemy się po naszym drzew- 
ku spodziewać, oraz aby wszystkie drzewka, które mają być w jednakowy sposób trakto- 
wane były uszlachetnione na identycznej podkładce. Otrzymanie jednakowych siewek jest 
niepodobieństwem — drzewa owocowe odznaczają się wielką różnorodnością cech i właści- 
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wości — i ich potomstwo powtarza te cechy w rozległej gamie zestawień i kombinacyj. 
Mamy więc do czynienia z ogromną rozmaitością dziczków. 

Podkładki dla drzewek karłowych należałoby z reguły rozmnażać wegetatywnie dla 
uzyskania względnej jednolitości materjału. Cały szereg prac przeprowadzono na ten temat 
zagranicą, zwłaszcza w Anglji (East Malling). I u nas zagadnienie to zdaje się być bardziej 
aktualne. 

Dla grusz karłowych najczęściej stosujemy jako podkładkę pigwę (Cydonia vulgaris). 
Jest ona nieco czuła na mróz, to też drzewka, szczepione na pigwie należy chronić zimą 
przez obsypanie korzeni i nasady pnia choćby kopczykiem z ziemi. 

Słabo rosnącą podkładką dla jabłoni będzie przedewszystkiem rajska (Malus pumila 
paradisiaca), mniej odpowiednia jest słodka (Malus pumila praecox), jako silniej rosnąca 
od rajskiej. 

Drzewa karłowe prowadzić możemy, bądź jako drzewa formowane (formy pełne lub 
płaskie), bądź nicformowane, zwane niekiedy krzaczastymi. (Nie należy jednak mylić drzew 
owocowych nieformowanych, ale szczepionych na słabo rosnącej podkładce z drzewami ni- 
skopiennymi, szczepionymi na zwykłym dziku, a zwanymi często „krzaczastymi” ). 

Formowanie drzew, stosowane najczęściej do grusz, wymaga pewnej dozy umiejętności, 
systematycznej opieki nad drzewkiem i starannego wykonania pracy. Warunki te częściej 
mogą być spełnione, niż naogół się wydaje. Miłośnik roślin i pięknych owoców, bez 
trudu zrozumie naturę i potrzeby drzewka, nauczy się niemi kierować i znajdzie wiele sa- 
tysfakcji zarówno w pracy, jak i w osiągniętych rezultatach. Sztuka cięcia drzew polega 
na zastosowaniu się do fizjologji i staramy się uzyskać równomierny wzrost wszystkich 
partyj drzewa, zapewnić zarówno owocom jak i pędom odpowiednią ilość pokarmu, powie- 
trza i słońca, nigdy jednak nie możemy zapomnieć, że natury drzewka nie zmienimy i że 
my do niej, a nie ona do nas — stosować się musi. 

Najczęściej spotykaną pełną formą drzew formowanych jest stożek; wyprowadzenie go 
jest zarazem łatwiejsze niż np. kolumny lub pucharu. Formy płaskie, jak świeczniki (pal- 
mety), U formy i sznury pojedyńcze nadają się doskonale do wykorzystania murów, 
parkanów, ścian budynków — drzewka pod osłoną korzystają z lepszej insolacji i chronio- 
ne są przed ujemnymi wpływami klimatycznymi. Przy niskich ogrodzeniach, czy rusztowa- 
niach bez trudu można prowadzić sznury poziome. 


Najłatwiejszym jednak sposobem jest prowadzenie drzew karłowych nieformowanych 
na otwartej przestrzeni. Ograniczamy się jedynie do wytworzenia prawidłowej koronki 
przez odpowiednie przycięcie młodego drzewka, następnie zaś czuwamy nad równomiernym 
rozwojem wszystkich partyj korony, usuwamy pędy krzyżujące się, nadajemy  gałązkom 
odpowiedni kierunek, zwracamy uwagę, by wszystkie gałązki miały dość światła do roz- 
woju. 

Karłowe drzewka owocowe — jabłonki na rajce, grusze na pigwie, czereśnie i wiśnie 
na antypce (Prunus Mahaleb) i śliwy na tarninie (Prunus Spinosa); owocują w niedługim 
czasie po posadzeniu, dają owoce dorodne, dobrze wykształcone i wyjątkowo smaczne. Nie- 
wszystkie jednak odmiany nadają się do prowadzenia na karłach — niewszystkie też warto 
hodować w ten sposób. Wymienię kilka z pośród odmian, polecanych do prowadzenia na 
podkładkach karłowych: Grusze; Wihiams (waga jednego owocu dochodzi do 625 gr), Kon- 
gresówka (550 gr). Plebanka (560 gr), Bera (Dieła (580 gr), Triumf (585 gr) ii. Jabło- 
nie: Reneta Blenheimska, Reneta Baumana, Pepina Lineusza, Cox Orange, Piękne z Bos- 
koop i i. 

Pestkowe — czereśnie, wiśnie i śliwy — rzadko są używane, jako karły, gdyż nie wiele 
na nich zyskujemy poza odległościami sadzenia. Można jednak zalecić niektóre odmiany 
szczególnie odpowiednie dla karłowej podkładki, a więc, wiśnie: Książęca, Królowa Horten- 
sja, Montmorency, Czereśnie: Czarna Froma, Miodówka, Hedelfińska, Olbrzymka Napoleo- 
na ii. Śliwy: Renkloda Ulena, Renkloda Althana, Kirka i i. 
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Drzewka karłowe swobodnie rosnące sadzimy co 5 m w kwadrat dla grusz i jabłoni, 
wiśnie, czereśnie i śliwy co 4 m. Drzewka sadzimy tak, jak zwykłe pienne, zwrócić jednak 
musimy uwagę, aby nie posadzić zbyt głęboko — część szlachetna nie może się dostać pod 
ziemię, gdyż wtedy mogłaby się zakorzenić (,,usamowolnić”) i drzewko, jako rosnące na 
własnych korzeniach, utraciłoby charakterystyczną i pożądaną u drzew karłowych cechę 
słabszego wzrostu. Sadzimy najczęściej przy paliku — gdyż płytkie ukorzenienie nie utrzy- 
małoby dużego w przyszłości ciężaru owoców. 

Dalsza pielęgnacja zależy od tego, czy formujemy drzewko, czy też prowadzimy swo- 
bodnie. 

W każdym jednak razie, musimy się niemi opiekować, kierować jego rozwojem i chro- 
nić od niepożądanych wpływów. Walka z chorobami i szkodnikami ułatwiona jest przez 
niewielkie rozmiary drzewka. 


Inż. A. Szufleta, 
Jak powstaje ogród. 
(Dalszy ciąg) 


Ogrodzenie. Jedną z pierwszych prac przy urządzaniu ogrodu jest wykonanie ogrodze- 
nia. Może ono być różne zależnie od potrzeb i zamożności właściciela, jak również od poło- 
żenia ogrodu. Ogrodzenie może więc być b. skromne, tanie lub dostatnie i kosztowne. 
W mieście, przy urządzaniu ogrodzenia przeważa wzgląd na estetykę, stąd i koszt parkanu 
podnosi się, gdy na wsi w ogrodzeniach na pierwszym miejscu stawia się wzgląd utylitarny, 
stąd łatwiej tu jest wybrać tańszy sposób ogrodzenia. Ogrodzenie może być szczelne, zakry- 
wające widok zzewnątrz i luźne, udostępniające przechodniom widok na ogród. 

Częściej dziś spotykamy ogrodzenia luźne, otwarte, ale jeszcze tu i owdzie natknąć się 
można na szczelne parkany, które przy dzisiejszej demokratyzacji wszystkich dziedzin życia 
są wyraźnym przeżytkiem. Słuszne było zakrywanie szczelnymi parkanami posesji dawniejsze- 
go typu, gdzie nie było czem się chlubić, ale dziś przy stosowaniu ogrodów przy domach 
szczelny parkan stracił swój sens w mieście; piękno naszych ogrodów winno być dla prze- 
chodnia widoczne, pomijając już względy praktyczne. Parkan bowiem, szczególnie murowa- 
ny, jest b. drogi i wymaga prawie że corocznych remontów. 

Niektórzy tłumaczą istnienie swych parkanów „fortec” tem, że chcą się odgrodzić w o- 
gródku od ciekawych spojrzeń z ulicy. Słuszne to, bo w ogródku każdy chce być swobodny. 
Ale ten sam efekt można otrzymać innymi środkami, np. siatką drucianą z żywopłotem w 
wypadku, gdy ogród jest niewielki. Gdy zaś teren na to pozwala lepiej jest zostawić widok 
na ogród, a kącik, w którym najczęściej przebywamy, można osłonić żywopłotem, altanką, 
czy pergolą. 

Urbanistyka dzisiejsza reguluje te sprawy w nowowznoszonych dzielnicach, gdzie jedy- 
nie jest to możliwe. Wyznacza się linje zabudowy z uwzględnieniem miejsca pod ogródki 
przed domami. W ten sposób uzyskuje się w ulicy, zamiast dotychczasowych tuneli murów, 
przestrzeń otwartą, urozmaiconą zielenią. Oczywiście, że w tych warunkach postawienie 
przed domem parkanu jest przekreśleniem nowoczesnych założeń zabudowy miast. 

Najtrwalsze i najefektowniejsze ogrodzenie — to siatka cięta, oprawna w ramy na pod- 
murówce. Najczęściej stosuje się siatkę drucianą o oczkach różnej wielkości. Siatkę tę roz- 
pina się na rurkach metalowych, teówkach, umocowanych w betonie, na słupach betono- 
wych lub na słupach drewnianych. Siatkę daje się na podmurówce lub bez niej. Podmurów- 
ka podnosi koszt ogrodzenia, jest jednakże b. praktyczna, gdyż utrudnia przedostawanie się 
do ogrodu psów, kotów i drobiu. 

Najtańszym ogrodzeniem jest drut kolczasty. Ogrodzenie takie może być jednocześnie 
estetyczne i obronne, jeżeli posadzimy przy nim żywopłot w dwa rzędy w ten sposób, aby 
drut znalazł się między rzędami. Po pewnym czasie pędy krzewów w żywopłocie i drut kol- 
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czasty wytworzą taką plątaninę, że uniemożliwią przedostanie się do ogrodu. Słupki mogą 
być przy takim ogrodzeniu tanie, drewniane. Po pewnym czasie, gdy słupki zgniją, niepo- 
trzeba ich zastępować innymi, gdyż drut opiera się na pędach krzewów. Jest to jedyny par- 
kan, który nie wymaga remontów. Rozumie się, że taki żywopłot trzeba pielęgnować i odpo- 
wiednio ciąć. Ten sposób ogrodzenia można stosować przedewszystkiem w osiedlach i zagro- 
dach wiejskich, ogrodach szkolnych na wsi, w podmiejskich siedzibach, ogrodach działko- 
wych i t. p. 
Koszt różnych ogrodzeń kształtuje się nasitępująco: 


drut kolczasty 1—2 zł. za 1 m. bież. 

drut kolczasty z żywopłotem 2—3 zł. za 1 m. bież. 

siatka z drewnianymi słupami 3—5 zł. za 1 m. bież. 

siatka z metalowymi słupkami 6—12 zł. za 1 m. bież. 

siatka cięta w ramach, osadzona w betonie 12—30 zł. za 1 m. bież d. © n. 


KĄCIK DLA PAŃ 


Ha SĘ i 
Palmy w pokoju. 


Jak już zaznaczyłam, palmy są b. wrażliwe na brak wilgoci. Wysuszenie ziemi aż do ko- 
rzeni powoduje najczęściej śmierć rośliny. Dlatego też konieczna jest dla palm ziemia, któ- 
ra dłużej zatrzymuje wilgoć, a więc ziemia ciężka, gliniasia. Ponieważ palmy przesadzamy 
co kilka lat, musimy więc im dostarczyć ziemi pożywnej, a więc gnojowej. Stąd wniosek, że 
najlepszą ziemią dla palm będzie ziemia gliniasta zmieszana z gnojową. Niektórzy dodają 
też trochę ziemi wrzosowej lub liściowej. Ziemię lżejszą dajemy palmie, której korzenie są 
chorc. 

Trudno jest ustalić normę wody, jaką winno się dawać roślinom pokojowym, a więc 
i palmom; norma ta jest zależna od wielu warunków, w jakich roślina przebywa. Mogę tyl- 
ko zaznaczyć, że ziemia w doniczce winna być stale wilgotna, nigdy nie powinna być z wie- 
rzchu zeskorupiała. 

Na lato dobrze jest palmy wynosić do ogródka (z wyjątkiem Latania i Cocos). Najlepsze 
dla palm miejsce w ogródku będzie zacienione; palmy wystawione na działanie słońca bez 
osłony żółkną i tracą liście. Nawet w pokoju w czasie silnych upałów należy palmy cienio- 
wać. 

Palmy nawozimy w lecie. W zimie wszystkie starania winno się zwrócić, aby roślinę do- 
brze przetrzymać, nie można nawozami zmuszać jej do wzrostu, gdyż to raczej zaszkodzi 
jej, a nie pomoże. $ 

Nawozimy palmy nawozami sztucznymi bądź naturalnymi. Gdy roślina lato spędza na 
dworze, łatwo ją wtedy nawieźć krowieńcem. Niektórzy układają wprost nawóz na ziemi 
w doniczce. Przy podlewaniu wypłókuje się częściowo nawóz i w ten sposób doprowadza się 
go do korzeni. Nawóz wtedy leży na doniczce kilka tygodni, nim się wypłócze. Lepiej więc 
ze względów czysto estetycznych podlać rośliny krowieńcem rozcieńczonym w wodzie. 
W tym wypadku można po podlaniu ziemię w doniczce wzruszyć i nawóz przykryć. Można 
też co roku zebrać wierzchnią warstwę ziemi, a na jej miejsce dołożyć świeżej gnojowej. 

Z nawozów sztucznych trudno mi jest w dziale miłośnika podawać skład mieszanek na- 
wozowych, jakie stosują w dużych hodowlach, gdyż byłoby to niecelowe, nikt nie będzie prze- 
cież kupował dla 1 czy 2 palm oddzielnie tych nawozów i sporządzał mieszanki. Mogę na- 
tomiast polecić gotowe mieszanki, które stosowałam z dobrym rezultatem, między innymi 
mieszankę chorzowską i „plantogen”. Należy tylko trzymać się załączonych do mieszanki 
przepisów. 

Otrzymywanie palm z nasienia. Nasiona palm sprowadza się z zagranicy w różnych po- 
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rach, zależnie od okresu, w którym dojrzewają. Muszę jednak uprzedzić, że siła kiełkowania 
tych nasion jest mała, w najlepszym razie wschodzi do 50%. 

Nasiona palm siejemy zaraz po otrzymaniu bez względu na porę roku w skrzyneczki, 
ew. doniczki napełnione trocinami. Ponieważ nasiona mają b. twardą łupinkę, nadpiłowuje 
się je cokolwiek w jednym końcu. Trociny trzymamy stale wilgotno i ciepło (20—25'C) naj- 
lepiej siew nakryć szkłem. 

Kiełkowanie palm odbywa się b. nierówno, należy zatem czekać cierpliwie, niekiedy na- 
wet do dwu lat. Gdy tylko kiełek rośliny wyjdzie z trocin, wyjmujemy roślinkę ostrożnie, aby 
nasienia nie oberwać i sadzimy do malutkiej doniczki w ziemię lekką pożywną. Młoda pa- 
lemka szybko już teraz rośnie i niedługo zacznie się unosić na korzonkach tak, że trzeba ją 
będzie przesadzać do doniczki większej. 

Pierwsze liście wielu palm są zupełnie niepodobne do tych, jakie widzimy w późniejszym 
okresie. Często do trzech lat trzeba czekać, zanim Phoenix wyda właściwe liście (pierzaste). 

Palmy wyprowadzone w domu z nasienia są odporniejsze niż kupione ze szklarni, te 
ostatnie bowiem zawsze cierpią silnie z chwilą zmiany warunków. Widziałam Phoenix syl- 
vestris wyprowadzoną w mieszkaniu z nasienia, była tak wielka (2,5 m. wys.) i zdrowa, że 
budziła ogólny zachwyt; w czasie, gdy ją widziałam (t. zn. gdy miała 10 lat, posiadała 
57 liści, zajmowała cały pokój (mniej więcej 4x4) i nie straciła przez cały czas swego wzro- 
stu ani jednego liścia. Trzeba przyznać, że właścicielka jej wyjątkowo starannie utrzymy- 
wała tak wielką roślinę. Palmę tę kupiła jedna z instytucji dla dekoracji swej poczekalni. 
I tu, co się okazało — woźny, który ją pielęgnował, uważał za stosowne wyrywać jej włókna, 
znajdujące się przy pniu w miejscu, gdzie wychodzą liście. Nie dziwnego, że roślina tu od- 
czuła boleśnie. 

Muszę nadmienić, że w katalogach krajowych firm nie spotkałam nasion Phoenix syl- 
vestris. Nasienie palmy, o której mówię, było przywiezione z Ameryki. 

O chorobach i pasożytach palm napiszemy w jednym z następnych numerów. 

O odmianach palm, jakie spotykamy w naszych mieszkaniach, napiszę w Nr. 4 Nowo- 
czesnego Ogrodnictwa. 


Komunikaty. 


szerszemu ogółowi producentów nieznane — po- 
żądane jest nadsyłanie owoców z opisami drzew 
i warunków miejscowych do Sekcji Pomologicz- 


Sekcja Pomologiczna T-wa Ogrodniczego 
Warszawskiego. 


Sekcja Pomologiczna wraz z Podsekcją winiar- 
ską powstała w r. 1933. Przewodniczącym Sekcji 
Pomologicznej jest p. prof. dr. Włodzimierz Gor- 
jaczkowski. Zadaniem Sekcji jest zapoznawanie 
praktyczne członków Sekcji z odmianami owoców, 
określanie nadsyłanych owoców nieznanych od- 
mian, ocena ich wartości z punktu widzenia kon- 
sumpcyjno-handlowego oraz propagowanie spo- 
życia i produkcji owoców wśród szerokich 
warstw społeczeństwa. 

Celem wykazania znaczenia ekonomicznego 
produkcji owocarskiej dla rozwoju gospodarstwa 
narodowego oraz wysokich wartości odżywczych 
owoców Sekcja organizuje referaty z tych dzie- 
dzin i urządza pokazy praktyczne. Zebrania odby- 
wają się w każdą środę w godz. 18—20 w lokalu 
T. O. W. Bagatela 3. 

Sekcja urządza również wycieczki do okołicz- 
nych zakładów handlowych i pomologicznych. 

Ponieważ w sadach naszych spotyka się nie- 
znane odmiany o wątpliwej wartości, jak również 
odmiany lokalne, godne rozpowszechnienia, a 


nej. Sekcja określa nadesłane owoce i wynik oce- 
ny przesyła zainteresowanym z podaniem właści- 
wej nazwy odmiany. 

Członkami Sekcji mogą być zarówno ogrodni- 
cy, jak i miłośnicy ogrodnictwa. 


Sprawy ogrodnicze na terenie Parlamentu. 


Po obradach Parlamentarnej Sekcji Ogrodni- 
czej odbytej w Sejmie dnia 1-go kwietnia b. r., 
wspólnie z przedstawicielami sfer naukowych 
z p. rektorem M. Górskim na czele i przedstawi- 
cielami życia gospodarczego, przystąpiono do gro- 
madzenia materjału celem wypracowania jeneral- 
nej linji działania w stosunku do ogrodnictwa 
w Polsce. Wybrana w wyniku wspomnianych 
obrad Komisja Ścisła dla przepracowania planu 
i związanego z tem podziału prac, zdecydowała 
całość zagadnień ogrodniczych podzielić na nastę- 
pujące działy: Sadownictwo, Szkółkarstwo, Wa- 
rzywnictwo, Nasiennictwo, Kwiaciarstwo, Miasta- 
Ogrody, Ogródki działkowe, Ogrodnictwo włoś- 
ciańskie, Propaganda, Handel, Spożycie, Prze- 


twórstwo, Ekonomika ogrodnicza. Prawodawstwo 
ogrodnicze. 

Podział ten niewątpliwie nie wyczerpuje cało- 
ści zagadnień ogrodniczych, ale musimy zwrócić 
uwagę na to, że prace Komisji Ścisłej są pierwsza 
w Polsce próbą ujęcia zagadnień ogrodniczych 
w skali Państwowej. 

Dalsza praca odbywać się będzie w wyżej wy- 
mienionych poszczególnych działach, kierownic- 
two których zostało powierzone znanym w świe- 
cie ogrodniczym przedstawicielom nauki i praktyki. 

Opracowane przez poszczególne działy projek- 
ty będą koordynowane przez Komisję Ścisłą wy- 
braną w dniu 1-go kwietnia b. r., poczem zostaną 
oddane pod dyskusje Parlamentarnej Sekcji 
Ogrodniczej, wraz z udziałem przedstawicieli sfer 
rządowych, naukowych i gospodarczych. 

Tak przepracowane projekty zostaną złożone 
do Laski Marszałkowskiej w formie projektów 
ustaw, względnie przekazane Rządowi dla wyko- 
rzystania w formie rozporządzeń. 

Opracowanie poszczególnych działów powie- 
rzone zostało następującym pp.: 

Prof. dr. Włodzimierzowi Goryaczkowskiemu — 

Sadownictwo. 

Prof. dr. Piotrowi Hoserowi — Szkółkarstwo. 


Prof. dr. Emilowi Chroboczkowi —  Warzywnice- 
two. 

Dr. Jadwidze Lekczyńskiej i Dr. Marcelemu Ró- 
żańskiemu — Nasiennictwo. 

Dyr. Józefowi Machłejdowi — Kwiaciarstwo. 


Dyr. Zygmuntowi Helwigowi — Ogrody. 
Inż. Antoniemu Szuflecie — Ogródki działkowe. 


Inż. Halinie Poniatowskiej — Ogrodnictwo wło- 
ściańskie. 
Inż. Edwardowi Rusieckiemu — Propaganda. 


Dyr. Karołowi Janszowi — Handel. 
Doktorowej Izie Mandukowej — Spożycie. 
Prof. Wacławowi Iwanowskiemu i Inż. Jadwidze 

Supińskiej — Przetwórstwo. 

Dyr. Alkesandrowi Girdwoyniowi — Ekonomika 
ogrodnicza. 
Prawodawstwo ogrodnicze — vacat. 

Biorąc pod uwagę nazwiska kierowników po- 
szczególnych działów, jak również planowy spo- 
sób podejścia do pracy, należy przypuszczać, że 
wyniki jej będą dodatnie. 

Zdając sobie jednak sprawę z ogromu pracy, 
jaką wzięli na siebie poszczególni kierownicy 
działów, a jednocześnie orjentując się, że nie do 
wszystkich zainteresowanych, ze względów tech- 
nicznych, będzie można dotrzeć, zwracam się tą 
drogą do wszystkich ogrodników z uprzejmą pro- 
śbą o łaskawe przesyłanie materjału faktycznego. 

Należy bowiem zdać sobie sprawę z tego, że 
Sejm obecny ma charakter wybitnie gospodarczy, 
a co zatem idzie możemy w nim znaleźć zrozu- 
mienie dla naszych potrzeb, czego nie można było 
osiągnąć w Parlamencie typu politycznego. 

Podkreślić również tu należy rzeczowy i pozy- 
tywny stosunek Ministerstwa Rolnictwa i Reform 
Rolnych do poczynań Parlamentarnej Sekcji O- 
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grodniczej, co w dużej mierze ułatwi zrealizowa- 
nie naszych zamierzeń. 

Zdajemy sobie dokładnie sprawę z tego, że tyl- 
ko wspólną pracą wszystkich ogrodników będzie- 
my mogli odrobić dotychczasowe zaległości w roz- 
woju ogrodnictwa, 

Wszelkie dane prosimy przesyłać na ręce se- 
kretarza Komisji Ścisłej, a jednocześnie Kierow- 
nika działu Propagandy p. Inż. Edwarda Rusiec- 
kiego, Warszawa, Wiejska 17 m. 10. 

Bronisław Wanke — Poseł na Sejm 
Prezes Parlam. Sekcji Ogrodn. 


Pokaz ogrodniczy K, M, O. w Milanówku: 


Założone przed dwoma laty Koło Miłośników 
Ogrodnictwa w Milanówku urządziło w dniach 29 
—30 VIII b. r. drugi z kolei pokaz ogrodniczy. Te- 
goroczna wystawa objęła 24 stoiska amatorskie, 
9 firm ogrodniczych oraz stoiska Stacji Dośw. T. 
O. W. w Morach, Stacji Ochr. Roślin i Dośw. Sta- 
cji Jedwabniczej w Milanówku. Całość urządzona 
b. gustownie w sali Teatru Letniego robiła dodat- 
nie wrażenie. 

Miłośnicy ogrodnictwa wystawili wszystko, co 
mieli najpiękniejszgeo. A więc jedni położyli 
szczególny nacisk na kwiaty, inni znów na owoce 
i warzywa, a byli i tacy, którzy cały ogród chcie- 
liby pokazać publiczności. 


Stoisko p. Kopciowej. 


Do tych ostatnich zaliczała się p. Hryniewiec- 
ka — I nagroda (Tow. Warsz. K. M. O.) oraz p. 
Kopciowa — II nagroda (dar K. M. O. w Mila- 
nówku). Widzieliśmy tam wszystko. P. Kopciowa 
zademonstrowała Antonówki 11/2 funtowe( ale do- 
słownie), Malinowe — 300 gr wagi, Kronselskie 
z karłów, winogrona, całe przetwórstwo domowe 
oraz kwiaty, w których przeważały róże (fot.). 

Do grupy miłośników, interesujących się prze- 
dewszystkiem owocami, należy zaliczyć pp. Artu- 
ra i Jerzego Hosera. Tu królowały owoce, a szcze- 
gólnie jabłka w przenajrozmaitszych odmianach 
p. A. Hoser — III nagroda — dar M. T. O.). Szko- 
da tylko, że owoc był drobny, niepokaźny, praw- 
dopodobnie ze starego sadu. 
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Dobry pomysł miała p. Janowska, która wy- 
stawione płody poparła fotografjami z własnego 
ogródka. 


Stoisko p, Wojciechowskiego, 


W wielu efektownie urządzonych stoiskach 
przeważały kwiaty, a przedewszystkiem dalie 
i róże. 

Przepiękną kolekcję dalii wystawił p. Ogórkie- 
wicz, niestety, bez etykietek z nazwami. P. v-pre- 
zes tłomaczył nam, że chętnie osobiście udzie- 


lał objaśnień, no, ale całe szczęście, że nie każdy 
z 2000 zwiedzających fatygował właściciela. P. J. 
Wagnerowa, u której zauważyliśmy takie odmia- 
ny dalii, zresztą b. pospolite, jak Amun Ra, Halvel- 
la i t. p. B. pomysłowo urządziła swój kącik p. 
C. Wagnerowa, układając wspaniale wyglądający 
dywan z białych dalii, a na nim kilka wazonów z 
odmianami. 

Na wielu stoiskach mogliśmy podziwiać pięk- 
ne odmiany róż, ale znowu bez nazw. Jedynie 
willa „Różanka? wystawiła niewielką wprawdzie 
kolekcję róż z nazwami, a więc: Ophelia, M-me 
Butterlfly, Edouard Heriot i t. p. 

Gdzieniegdzie mogliśmy podziwiać piękne flo- 
ksy. P. Szuliński wystawił b. efektowny koszyczek 
zAgeratum. P. Wojciechowski (fot.) pokazał nam 
niezwykle ciekawą hortensję gruntową o barwie 
niebieskiej. P. Szaniawska pokazała nam piękny 
okaz Epiphyllum truncatum i piękną w pełni kwit- 
nienia Campanulę wysokości przeszło 2 m. 

Ogólnie możemy powiedzieć, że największe za- 
interesowanie jest kwiatami i owocami, najmniej- 
sze warzywami. Owoce naogół są lepiej znane od 
kwiatów i nieokreśłony owoc był rzadkością, go- 
rzej było natomiast z nazwami kwiatów, a o na- 
zwy np. pomidorów nikt się nie troszczył; jedyny 
wyjątek pod tym względem stanowił p. Zientarski. 

Organizacja wystawy była sprężysta. Publicz- 
ność na każdym kroku była szybko i chętnie in- 
formowana przez dyżurujących. Milanówek może 
być dumny ze swej pionierskiej pracy wśród mi- 
łośników, a Zarządowi Koła z pp. A. Hoserem 
i W. Ogórkiewiczem na czele należą się wyrazy 
prawdziwego uznania. H. K. i inż. J. W. 


Ceny warzyw na rynku warszawskim w dn. 2.IX. 1936. r. 


kukurydza 100 kg zł. 5— 7 
majeranek 100 „ 5 5— 7 
melony 100 kg. „  40— 50 
marchew 100 „ 5 5— 7 
ogórki 100 szt. I gat. „ 1,5—25 
= LOONOSAIUT „ 0,80—1,— 
pietruszka 100 kg. » 6— 8 
pomidory 100 „ I gat. „ 10— 13 
„ 100 „ID, a g= y 
pory 100 pęczków „ 10— 15 
sałata 100 > » 25—3,5 
selery 100 > „ 10— 15 
szczaw 100 kg. i 5— 7 
szczypiorek 100 peczków » 3,5— 5 
szpinak 100 kg. „» 7—10 
kartofle 100 ,„ » 3,5—4,5 


Wozów 355; tendencja średnia. 


Ceny owoców na rynku warszawskim w dn. 2.IX. 1936. 


bakłażany 100 szt. zł. 25—35 
brukiew 100 kg. » 8—10 
buraki 100 pęczków „ 2,5—3,5 
cebula 100 kg. I gat. „ 8—9 
1007-5160 » 5—6 
fasola zielona 100 ,„ „ 30—40 
„ żółta 100057 „ 25—35 
groch 100 „ » 30—50 
kabaczki 100 szt. „ 5—7 
kalafiory 100 „I gat „ 10—13 
„ 100 LU II LJ LJ JĘZ z 
n 100, ITS » 1,5— 2 
kalarepa 1007, „o 1—10 
kapusta biała 100 „ „ 35— 5 
8 czerwona 100 ,„ » 6— 8 
w włoska 100 „ „ 5—7 
koper 100 pęczków » 5—7 
jabłka spady 1 kg. 8 gr. 
% I gat. ie 40 — 45 gr. 
o IU, aS 15 — 20 ,„ 
gruszki ładne DE 80 — 90 , 
najniższa cena gruszek 1 , 18 — 20 „ 


śliwki węgierki 1 kg. 20 — 55 gr. 
renklody czarne Il og 80 — 90 „ 
orzechy włoskie il 4 1,70 

brzoskwinie ee 1 —4 azl 


Cena pojedyńczego egzemplarza 70 gr. 


Prenumerata roczna 15 zł. półroczna 8 zł. 


Ogłoszenia: 1 cm.* 50 gr. 


Konto P. K, O. 20.130. 
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GOSPODARSTWO OGRODNICZE 


JÓZEF PATORSKI 


TRONINY P KRZEPICE 


Poleca najlepsze odmiany truskawek. Prospekty na żądanie. 


Cieplarnie — Szklarnie 
Urząd 
og r ze 

e r dostarczają w najlepszych gatunkacch - 

Koiły pat. Hóntscha stępnych cenach i 4 

ZAKŁADY PRZEMYSŁU OGRODNICZEGO 


Skrzynie i okna HONTSCH i S-ka 


nspekiowe Sp. z o. o. 
POZNAŃ — RATAJE II. 


Przyjmujemy wszelkie roboty ogrodnicze: 


Projektowanie i zakładanie ogrodów 


ozdobnych i użytkowych. 
Urządzanie ogródków przy willach. 
Sporządzanie kosztorysów. 


Porady. 


WARSZAWA »« ODYŃCA 41/43 M. 2 » TELEFON 7-28-07 


(dojazd tramwajami 1, 12, 19. Przystanek przy kościele na ul. Puławskiej). 


W skład chemiczny 


NAWOZÓW POTASOWYCH 


wchodzą prócz potasu 


pokarmy i bodźce roślinne. 


NAWOZY POTASOWE 


można dlatego dobierać 


do potrzeb gleby i roślin. 


Przez dobór nawozu połasowego wpływamy na: 


l. Plony warzyw i owoców, 
2. Przyśpieszenie dojrzewania, 
3. Polepszenie smaku i aromatu, 


4. Odporność roślin przeciw 
chorobom, 


5. Trwałość w przechowaniu. 


Informacje: Biuro Rolne S. A. Eksp. Soli Potasowych 
Warszawa — Wiejska 17 m. 5, tel. 9-17-72, Skr. poczt. 1150. 


